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JW  93. —- W Środę dnia 22. Listopada 1826.

Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia 18. L istopada.
I c h  Królewicz. M M . W . dziedziczny X iążę  

i W .  dziedziczna Xięźna M e k l e m b u r g -  
S z w e r i n ,  odiechali do Ludwigslust.

Wiadomości zagraniczne.

R  o s s  y a .
Z  P e t e r s b u r g a  dnia  9. Listopada.

Z a  op in ią  Rady państw a, przez N . Cesarza 
Zatwierdzoną, postanow iono co n as tępu ie :  
O soby  w yznania  ew anie l ick iego , wstępuiące 
'v śluby m ałżeńskie z hebraiczykatni i m uha-  
*Qedanami, muszą uzyskać na  to pozwolenie

o d  swoiego konsystorza , brać ślub od 6Woie- 
go xiędza, i wychowywaćdzieci pod ługobrząd -  
ku ew anie lick iego , lu b ,  ieźeli rodzice  chcą, 
p o d ług  grecko-ruskiego. M ężom  niew olno , 
ani żon ani dzieci namawiać na swą wiarą, lub  
przeszkadzać im w dope łn ian iu  ch rześciań- 
skiclt powinności re l ig iynych ; zrzekać s ię  
tak ie  muszą wieloieństwa.

D n ia  7. tego m. w prow adzono do slolicy 
znaki zw ycięzkie, które woysko rossyiskie 
w s toczoney korzystnie pod  E lizabe tpo le ta  
potyczce na P e rsach ,  zdobyło . Podoficero­
wie K aw alergardów , przed  którymi rów nie  
iak za_ n im i postępowały oddzia ły  te y ie  
gwardyi, nieśli trzy zdobyte  chorągwie, zktó . 
rych iedna czerwona, z w izerunkiem  złotego 
lwa trzymaiącego w łapie  miecz wydobyty , 
a dw ie  białe z w izerunkiem  spoczywaiącego 
lwa i wschodzącego s łońca; na końcu każde­
go drzewca znaydu ie  się wyciągnięta ś reb rn ą  
prawica. T ręb acze  przygrywali uroczyste  
marsze. Błogosławieństwa, które n iebo sle-
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ws na u ko ch a ne g o  Cesarza  i o y c z y z n ę ,  n a ­
p e ł n ia ł y  innos two  l u d u  rad ośc ią  i r o z r z e ­
w n ie n i e m .

O  i t a n i e  o b e c n y m  k r a i ó w  n a d
K a u k a z e m ,
(C iąg dalszy.)

M in g r e i cz y k o w i e  mieszka ią  na  p ó ł n o c  G u ­
ciów. Stare spus to szo ne  m ia s t a ,  n a d  b rz e ­
g ie m  mor za  za ło ż o n e  tureckie  lub  rossy .sk .e 
Twierdze ,  okręty z n ie w ol n i ka m i  p ł y n ą c e  do  
T u r e c z y / n y ,  K.ąŻęta i bzlachta p r ze l nega ią -  
cv nola dla r abowania  ch łopow,  kobiety zd ra -  
d za i ac e  m e i ó w ,  n ie zg od y  wsi p o m ię d zy  sobą ,  
n a p a d y  woysk o b c y c h :  oto jest  w ie r ny  obraz  
M i n s r e l i i  p r zed  do s ta n ie m się  ley p o d  władzę  
R o - s v i  T e r a z  p an u i e  tam ścisły por zą dek .  
H a n d e l  n ie w ol n i ka m i  od b y w ał  s ię  tam n a w e t  
w czas ie p o k o iu ;  gdyż  Van p r z t d a w a ł  s ługę ,  
o y c t t c  S y n a , brat  siostrę,  K t ó żb y  sob ie  ży ­
czy ł  aby Ro śs ya n ie  w p r ze d s i ęw z ię c iu  p o d ­
b ic ia  i ucywi l i zowan ia  tak dzikich  b a r ba rz y ń­
c ó w ,  miel i  z n a l e ś d ź  przeszko dy?  Mi ng re l . a  
i  t eraz  ieszcze tak iest w i lgo tną ,  go rącą  i o b ­
fitą W f e b r y ,  iak w cz as ie ,  kiedy tą H i p o c r a ­
tes  pod  nazw isk iem L olch t s  op i sywał .  W le-  
d e  p a n u i ą  za r az y ,  n i szczące  ludzi  . z w i e r z ę ­
ta A l e  wege tacya  iest  tam bardzo  b u y n a ,  
wszys tkie ow oc e  p rzyimUią się bez sz cz ep ie ­
n i a ,  l ecz  w ogó lnośc i  m e  nay le psz y  smak  ma ­
ją .  Kasz tanów i fig iest obficie.  VV.no ch w a­
ła  iako wiele  moc y  maiące.  Je s t  lam także 
rvż i proso.  Mi ng re ic z y k ow ie  m e  uprawia ią  
iu£ l n u ,  który za czasów H e r o d o t a  i b t r a bo n a  
ałtaźył K o lch iy cz yk om  za ma te ry a ł  do w a ż n e ­
go  w y r o b u ,  k tó rego ieszcze C h a r d m  ostatki 
w idz ia ł  G h o d o w a n i e m  pszczół  t eraz s ię  l e ­
szcze  dosyć  tam t rudn ią .  W  n ie k tó rych  oko­
l icach ro śn ie  azalea  p o n t i c a ,  ma smak gorzki ,  
iak to i i i i  St rabo uważał .  Z tauitey s t rony  
P h a s i s  w G u r y i ,  zna laz ł  X e n o lo i i  ga tu nek  
m i o d u !  który wprawiał  w p e w ie n  rod ząy  sza­
l e ń s t w a ;  k tóryio skutek P l i n i u s z  p r zyp i su ie  
roś l in ie  R h o d o d e n d r o n ,  z n a y du ią ce y  s i ę  w 
la sach , gdz ie  pszczoły lataią.  X . ą ż ę  Mn .gre -  
l i i  ma tytuł  D a d i a o ,  chociaż|j,uie posiada  
n aw et  ł ódki  rybackiey. Zazwyczay pr ze no s i  
gią  2 6  sw oim  o b o z e m  * m ieysca  na u i iey sce ;

a o b ó z  iego p o d ł u g  op i su  L a g o r i o ,  iest sie­
d li skiem rozpusty  i nędz y .  —  O g r o m n e  p a ­
sm o  g ó r ,  rozc iąga iące się od p o łu d n ia  ku pó ł ­
n o c y ,  od d z i e l a  Mingr e lczy kó w o d  Su an ów ,  
n a r o d u  w bliskości  i ł l b o r u  na  na y w y is z y r a  
K au k a zu  szczycie .  Su an ow ie  (t. i. m ie sz ka ń­
cy wysokich gór )  są  t e raz w o l n i , z Geo rg ia -  
na ini  tylko m o w ą  połącz'eri i .  I c h  n i e o c h ę -  
d o s t w o , sk ł onność  do rab ow ani a  i zda tność  
do  r o b i en i a  b r o n ią ,  nie  ma ią  sobie  r ó w n y c h .  
S tra szni  ieszcze p o d  p a n o w a n i e m  Bizan cyu m,  
do dziś  d n ia  są p o s t r ac h em  dla swoiey  dzi-  
kiey odwagi  ; do  czego  s ię  ieszcze p rzyk łada  
ich wzrost  wysoki .  U m i e i ą  używać st rzelby,  
ro b ić  p r o c h ,  kule i wszelką b r o ń ; do  czego  
i c h  kopa ln ie  ma te ry a ł u  im dostarczaią .  N a ­
trafiamy u n i c h  o ł o w ,  m i e d ź ,  z łote i s r eb r ne  
nac zy n i a  i ł a ń c u c h y , —  A b a z o w i e  czyli  A baz -  
gowie ,  w wyźszey mieszka ią  części niż  S u an o­
wie  i M i n g r e i c z y k o w i e ,  w z a c h o d n i e y  części  
Kaukazu,  częścią  nad  b rzegami  cz a rn ego  m o ­
rz a ,  gdzie  s ię  zn a y d u ie  wiele  niegdyś,  t u r e ­
ckich por tów i tw ie rd z ,  częścią  n ie da le k a  
ź ród ła  r zeki  K u b a ń ,  feą kształ tni ,  za ha r t o w a­
n i i z r ę c z n i ,  twarz okrąg ława,  g łowa z bokó i r  
p ła ska ,  p o d b r ó d e k  k ró tk i ,  nos  d u ży ,  włosy 
c i e a i n o - k a s z t a n o w a t e ,  s t anowią  w n ich  ba r­
dzo  ud erz a ią eą  f i zy ono m ią  n a ro dow ą .  M o w ę  
ma ią  własną.  Niek tó rzy  tuła ią  s ię  iako spo-  
k oy n i  N o m a d z i  po la sach dę b o w y c h  i o l sz o­
w y c h ,  kióretni  t en  kray iest  o k r y t y ; in n i  i y i ą  
z uprawy ro l i ;  wszyscy sk łon n i  są clo łup iez -  
tw a ,  i za p r zed a i ą  s ię  nawzaiern  ludok t ipcom.  
G orą coś ć  i wi lgoć sprawia  tu wege tacy ą  tak 
b u y n ą ,  iak w A m e r y c e .  L i a n y  n iszczą d r ze ­
wa swemi  pnące in i  s ię  ga łęz iami .  —  Z  t am-  
tey s t rony  rzeki  K u b a ń ,  czyli  T e r e k ,  na s t ro­
n ie  p o ł n o c n e y  K a u k a z u ,  mieszka s ł aw ny  n a ­
r ó d  Czerkaski  czyli  Czerkieski .  M o ż n a  go p o ­
dzie l i ć  na  dwie  częś c i ,  na  Cz erk usó w  K u b a ń ­
skich i K u b a r d a ń s k i c h , czasem K u b a r d y n a m i  
z w a n y c h .  Geiu ią  n a d  in n y c h  Kauka zu  m i e ­
szkańc ów  p iękn ośc i ą  i wdz i ęk ie m.  M ę ż c z y ­
źn i  ma ią  wzros t  he rk u le sow y , nog i  m a ł e ,  o -  
g r o m n e  d ł o n i e ,  s z cz egó ln iey  z d a tn e  do  r o ­
b ien ia  szablą .  K ob i e t  iest  kibić de l ikatna ,  
w y k w in tn a ,  p ł eć  b ia ł a ,  włosy  b r u n a tn e  lub  
c z a r n e ,  f igura z g r a b n a ,  wzrost  w y s m u k ły ;  
p ięknośc i  ich o c h ę do s t w o  i czystość d o d a i e  
w i e l e  powabu. —  Cierkaskt Xią£ę  czy l i  ssla-
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ehcic  iest k a ż d y ,  k tóry n i e  iest  p o d d a n y m  la- 
k iego  p a n a ,  i pos iada kon ia .  N o s z ą  o m  za ­
wsze  przy sob ie  pis tolety i sz ty le t ;  r zaoko  
w y c h o d z ą  bez  szabl i  i saydaka.  P e n d e n t  spi- 
xi 3 i tą na sp rzączkę,  opasniąc  go n aok o ł o  c i a ł a ;  
n a  g łow ie  sz yszak ,  p an ce r z  na p iers i ach,  sta­
wia ła  w ie r ny  obraz  ryce rza  logo  lul> u g o  wie ­
ku.  Cała Kabardya  m o ż e  s tawić i j oosz lachty ,  
z w a ne y  U s d e n  czyl i  A z d e n ,  i 10,000 zda tny ch  
d o  b r on i  c h ł o p o w  czyl i  po d d an y c h .  A l e  
sz lachta n iszczv się sarna p r zez  b ez u s t a n n e  
n iesnask i .  G r u n t  Kabardy i  zda tny  test do 
u p r a w y ;  lecz zi ina bywa zazwyczay  os t ra ,  a 
lato krótkie.  I c h  sys temat  l e n u .c zy  test g o ­
d z i e n  uwagi .  P o d d a n i ,  na l eżą cy  do Aiąząt ,  
iako ich z u p e łn a  w ła sn o ść ,  choc iaż n i e w o . n o  
i ch p r z e d a w a ć ,  ob o w iąz an i  są do wszelkiey 
us ługi  o s ob i s t e y , aie n ie  op łaca tą  podatku .  
Szlachc ic  p i lnu ie  porząd ku  międz y  l u d e m  
i służy Xiążęc iu  w w oynie .  _Xiążę u t r zy m ui e  
otwar ty stół ,  k tórego w ydatki  o pę dz a  z d an in y  
p o b i e r a n e y  od  posiadaczy  t rzód.  — P o m i ę ­
dzy  Czerkasami  u t r zy m u ie  s ię  gośc inność ,  
k tórą  zowią  R u n a d i , wielce korzystna  dla ob- 
c y c h ,  ieźel i  ią pozyskać potrafią.  Go sp o da rz  
po leca  gościa wszystkim sw oim k r e w n y m ,  i 
cho c iażby  był  naye ięższey z b r o d n i  w in n y m ,  
b e z p ie c z n y m  iest wtenczas;  po leca jący go b o ­
w i e m ,  własną  za n ie go  ręczy głową.  Je że l i  
obcy iest  w o io w n ik ,  to czasem famil ia p rzy­
b ie ra  go za s w e g o ,  w tn ie ys ce  syna  lub zięcia.  
(P a n  T h i b a u x  ile M a r i g n y ,  Of ice r  i r ancuzk i,  
s ł uż yć  tnoźe za do w ó d .  P r z y b r a n y  za syna  
od  Xiąźęcia  czerkaskiego,  i wspar ty  od  n i d e r ­
l an d zk ie g o  r z ą d u ,  r ozp oc zą ł  t amże ba rdz o  
ko rzy s tn e  in te resa  h an d l o w e . )  A l e  s t raszl i ­
wie  s ię  mszczą  Czerkasy na t y m ,  k torego 
n ia i ą  za za bó y cę  swego  k r ewn ego .  Gała ia- 
lni l ia winow ayc y  ponos i  iego w in ę ;  a ieźel i  
*ię zemsta  za krew ro z l a ną  u te  zaspokoi  za ­
p ła t ą  p i e n i ę ż n ą ,  to się i pr*ę* małże ńs tw o  
ro zkr ze wi a .  T e  ludy  należa ły  n ie gdyś  do  
kościoła  g r ec k ie g o ,  ale nie  miały p r awie  ża­
d n e g o  o b r zą dk u  r e l i g i y n e g o ; '  t e raz są M a h o ­
m e t a n a m i ,  ale i iako tacy n ie  po ka z u ią  aru 
l u m i e n n o ś c i ,  ani  go r l iwośc i .

Z  n a d  g r a n i c y  R o s a y i s k i ó y ,  dn ia  
16. Pa źdz ie rn ika .

N iem ało nas zadziwiły ostre oskarżania*

z k tó r emi  wystąpi ły  ang ie lsk ie  dz i e n n ik i  mi- 
n i s t e r v a l n e  p rzec iw r ząd ow i  n a s z e m u ,  z po-  
w o d u  w o y n y  z Pe r syą .  Ze  ta wo y na  pocią ­
g n i e  za sobą  po w ię k sz e n i e  naszey  z i e m i , nie-  
by łoby  to na w e t  bez o d n ie s io n e g o  iuz świe ­
tne go  zwyc ięz twa  z a d n e y  pod te ga ło  wątpl i ­
wo śc i ,  kietly bezp ie cz eńs tw o  posiadłośc i  n a ­
szych  po  taintey s t r on ie  Kaukazu  zaokrąg le ­
n ia  ich k on ie cz n ie  wymaga , a o d łu g i m  o p o ­
rze Pe r sy i  p rzeciw Rossy i  mow y być niemo* 
źe .  L e c z  iak m oż n a  ztąd w n o s ić ,  iż Rossya 
była s t ro ną  za czep ia iącą  a n aw e t  tylko d r a ­
żn ią c ą ,  tego nikt  n ie  p o y m n i e ,  kto zna  d u m ę  
wszystkich" w sc ho d n ic h  rzą dó w  i z a m i ł o w a n ie  
sprawied l iwośc i  r zą d u  nas ze g o .  P ie rw sz ą  
p r z y n a y m n ie y  pow inn i  iuz byli  zna c  d z i e n n i ­
karze ang iel scy  z p r z y k ł a d u ,  który iin teyże 
Bi rm a n o  wie p r zed  ich własnerni  p ro gam i  dal i .
  P rz yc z y n  w o yn y  pe rskiey szukać n a l e ż y
w s tosunkach,  które z u p e łn ie  p o z a  zakres  d w o ­
ru  n as ze go  sięgaią.  P ie rw sz ym  p o w o d e m  b y ­
ło  pows tan ie  ma łeg o  m u h a m e d a ń s k ie g o  X ią -  
żęcia po g ra n ic zn e g o ,  zos ta j ącego pod  b e r ł e m  
ro ssy i sk iem,  który żąda ł  opieki  Pe r syi .  D o  
tego  p rzywiązały  się zabiegi  p e w p e g o  za g o ­
rza lca ,  który n ie b o  i z i e m i ę  porusza  p rze c iw  
n i e w i e r n y m ,  a który r adby  n a n o w o  zalał  E u ­
ro pe  woys k ie m całey A z y i  m u h a m e d a ń s k i e y } 
i na ko n i ec  bez u s ta n n e  pod usz cz en i a  p e w n e g o  
X ią i ę c ia  z osta tniey kraiowey  famili i  x i ą ż ę c e y  
G e o r g i i ,  który żyie na dwo rze  A b b a s a  M i r za ,  
i iest i t d ; n y t r i  swego  d o m u  c z ło n k ie m ,  który 
s ię  wzb ran ia ł  ods tąp ić  p raw  sw oich  Ro ss y i  
( m a ,  to być ba rdzo  u ta l e n t owa ny  m ło d y  xiąźę ,  
który p r zez  lat kilka by ł - A d ju ta n te m  przy  G e ­
n e ra le  J e r m o ł o w ) .  Ws zys tk ie  te i edn ak  p o ­
w o d y  n ie  by łyby  po c i ąg n ę ł y  za so bą  w o y n y ,  
gdyby  n ie  osobis ta  n ie naw iść  A b b as a  M i r z a  
p rz e c i w  w sy s t k i em u,  co nazwisko  rossyiskie 
n o s i ,  a może  p rzec iw n a s z e m u  w a l e c z n e m u  
G e n e r a ł o w i  J e r m o ł o w  w szczegó lnośc i .  P i e r ­
wszą  ł a two sob ie  m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć  przess 
s t r a t y , które P e r s ya  iak w os ta tnim pok o iu ,  
tak p r zez  zwady  g r a n ic z n e  późn ie y  po n io s ł a .  
Co  sie zaś tycze  G e n e ra ła  J e r m o ł o w ,  t e n  
śc iągnął  n a  s i eb ie  n ie naw iść  A b b a s a  M i r zg  
p r ze z  o p i e k ę ,  k tórą dawał  od  roku 1822 P i -  
t rya rsze  O rm ia ń sk i em u .  Ju ż  da w ui e y  spro* 
wadz i ł a  s ię  była znaczna  l i czba O r m i a n  d o  
naszy c h  p r ow iu cy y  pozakaukazk ich .  W  ra.*
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ku zaś 182a uszedł  Pa tryarcha  z całem pra­
wie  swoiem duchowieństwem z  klasztoru Et- 
chrn iaczyn ,  w perskiey prowincyi  E ry w an,  
p rzy  A ra ra t ,  świętey górze Ormian .  — P o d ­
czas woyny miedzy Persami i Turkami ,  która 
prawie trzy lata t rwała ,  barbarzyńskie poko­
len ia  K u r d ó w ,  których rząd Perski  używał  
przeciw T u r k o m ,  n iezwaia ły ani na przyia-  
ćiela ani  na  nieprzyiaciela.  Klasztor O r m ia ń ­
ski wystawiony był na ustawiczne ich łup ie -  
ztwa i ździerstwa wszelkiego rodza iu ,  i z a p e ­
wnia ją  nawet,  iż dway zakonnicy zostal iprzez 
n i c h  zamordowani .  Okoliczność ta aż nadto  
usprawiedl iwiała Pat ryarchę Ormiańskiego ,  
iż szukał przytułku u n a ro d u ,  zdolnego  dać 
m u  obronę.  L e c z  ani Turcya  ani Persy a n i t -  
spoglądały na ten krok oboię tnem o k ie m ,  ile 
ź e  to była głowa, a przy pat ryarchalnych zwy- 
cza iach ,  i dusza całego ludu  ormiańskiego.  
O s i a d ł  on w narodz ie ,  który się stał p r zed­
m io te m  n ieprze iednaney  nienawiści i ednego ,  
a  postrachu obu kraiów. Genera ł  J e rm o ło w  
d a ł  rozkaz ,  aby go z zaszczytami przyjęto,  
i  pom ien io ny  Patryarcha zaiął  swe mieszka­
n i e  w klasztorze Sonain  w Somkelhie.  A n i  
przeds tawienia  perskiego Khana  Eryw anu,  
a n i  nawet samego Abbasa  Mirza niepotrafiły 
nakłonić  dowodzącego Generała  do zezwole­
n ia  na powrot  Pa tryarchy , pomimo  często 
od tąd  odnawianych  w tym przedmioc ie ukła­
d ó w .  N ie d aw n o  ieszcze przybyło n ow e  nad- 
zwyczayne  poselstwo Xiążęcta Mirza ,  z pro-  
źbą  o wydanie  Pa t ryarchy ,  przyrzekając ,  iż 
naywyźszego doznawać będzie szacunku i żyć 
w  zu pe łn em  bezpieczeństwie.  Genera ł  o.d- 
po wiedz ia ł  spokoynym tonem :  iż się dziwi
iego  na leganiu ,  ażeby Patryarcha obrał na 
mieszkanie  klasztor,  który iest wystawiony na 
łup iez twa K u r d ó w ,  przec iw którym nie  był 
W stanie obronić  go i iego xięży.

A u s t r i a ,
Z  W i e d n i a  dn ia  14. Listopada ,  

Dos t rzegacz  Austryacki  zawiera co nastę­
p n i e :  „N aynows ze  wiadomości  z Konstanty­
no po la  d onosz ą ,  iż W .  Suł tan podpisaną  w 
d ni u  6. Października przez tureckich i rossyi- 
śki/ch P e łn om ocników w Białogrodzie kon-  
w eń c y ą ,  w dniu  24, tegoż mieś.  zatwierdził .  
Zfcraz tego samego dnia wyprawiono gońca

do Bia łogrodu z  zatwierdzeniami ,  — T e  sa­
m e  wiadomości  wspominaią o n iespokoynych  
poruszeniach ,  zaszłych w stolicy mianowic ie  
w dniu  r 8- i ig,  P a źdz ie rn i ke , które iednalc 
za pomocą  ś rodków,  przez  rząd przeciw b u n ­
townikom uży tyc h ,  zostały zupe łn ie  przy t łu­
mi one . “

N  i ,e m c y .
Z  n a d  M e n u  dnia 13. Listopada.

Prywatne  wiadomości  donoszą ,  iż dnia lg .  
(z.  m.) w Liz bo ni e  dano rozkaz,  ażeby otwo­
rzono  porjy dla 8,000 miar  pszenicy (około 
3 ,0 3 0  łasztów) z warunkiem,  ażeby się w tey 
liczbie znaydowało 1,600 miar twardey psze­
nicy (z czarnego morza) .  Zgromadzenie  Kor .  
tezów nastąpi dopiero około 24. (?) i wówczas 
stanie dalsza uchwała.  Podłu g  wykazów, któ- 
re rząd odbiera,  potrzeba będz ie  dowozu nay- 
mniey 30,000 m i a r , i  zapewne też Kor tezy 
zezwolą na tę ilość, lecz nie od razu, aby tym 
spos obem przy większey dówozu konkurren-  
cyi, kray tern tariiey w zboże opatrzyć.

Xiązę  Szwarcburg - Sondershausen  wydał  
p o d d n i e m  10. Października r. b, ustawę, prze* 
którą zniósł  zupe łn ie  opiekę mężów nad żo­
nami.  W  ustawie tey powiedz iano:  „Op iek a  
płci ieśt us tanowieniem n iemieckiem,  które 
się w średnim wieku rozwinę ło ,  i szczegól- 
niey w kraiach prawa saxońskiego ut rzymało.  
Niewielkie m n i e m a n i e ,  które w owych cza­
sach miano o samodzielności  i władzach r o ­
zum u płci źeńskiey , mogło poczęści znaydo-  
wac słuszną przyczynę  w zaniechanem wy­
chowaniu — wewnęt rznego powodu koni e­
czności nie miano.  Dla tego też opieka ta 
nigdy się powszechnie  nie rozszerzyła , a na­
wet gdzie była zaprowadzoną ,  została n ieda­
wno zniesioną.  X w rzeczy samey w tera- 
źnieyszym stanie oświaty niewidz ieć przyczy­
ny,  dla któreyby moc rozrządzania żon w p r a ­
wnym względzie bardziey niż mężów ogran i ­
czoną. być miała.  Doświadczenie  okazuie,  
iak się pewny sławny prawnik wysłowią : „ I ż  
pospolicie całe to ustanowienie czczą tylko 
iest formalnośc ią,  którey iednak chytra lub 
lekkomyślna,^ swych umów źałuiąca żona,  
nadużyć  m o ż e ,  która sprawia w interessacli  
p rzewłoki,  ułatwia processa,  z okazuiącą się 
wszędzie  infacto samodzie lnością żon,  w oso-



bliwszey zostaie Eporności ,  mężów n ow em i  
obarcza c iężarami,  a wszelako na  nic się nie 
przydaie.** T e  względy powodowały  nas,  że­
śmy iuż w naszem prawie względem postępo­
wania  w mniey znaczących sprawach cywil­
nych  uwolnil i  kobiety od obowiązku stawania 
przed  sądem w ąjoręczeństwie kuratora płci. 
T e  same względy powoduią  nas i teraz do zu­
pe łnego  zniesienia tak małźenskiey , iakoteż 
po twierdzoney opieki  płci w kraiach naszych,  
a to o d  dnia l.  Grudnia  r. b.,  tak iż p e ł n o l e ­
tnie osoby płci żeński e y ,  według prawa p o ­
spol i tego,  wchodzą  w te same s to su nk i , w ia- 
kich się pełnoletni  mężczyźni  znayduią,  o ile 
też stosunki przez  opiekę  płci ograniczone 
były.  R oz um ie  się iednak samo z s iebie ,  iż 
p rzezto prawa mężów do  zarządu i użytkowa­
n ia  maiątku żony,  ani zostaią uchylone ,  ani  
śc ieśnione .*4

W  D am va nt  w  oberamcie  Pru nt ru t  p o ­
dobno pewien właściciel dóbr  odkrył  gatu­
nek  kamienia ,  tnaiącego posiadać wszelkie 
własności  do użycia w zakładach litograficz­
nych .  Kopalnia tego kamienia znayduie  się 
częścią na szwaycarskim, częścią na  francuz- 
kim gruncie,  i iuż on dostarcza swoich kamie­
n i ,  które szczególnieyszey maią byc dobroci ,  
niektórym litografiom w Szwaycaryi i  we Fran-  
cyi.

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i  dnia 11. Listopada.  

Zboże  wciąż d róż c i e ,  ponieważ  pokazuie 
się teraz ,  iż dawne  zapasy wyprzątnione,  i źe 
ostatnie żniwa były częścią inniey pomyślne,  
a częścią tylko mierne.  Ceny na początku 
tygodnia były: Pszenica 10 a to j ,  żyto a 9> 
ięczmień  to samo,  owies 8 a g |  banco.^

O d  czwartku znayduią się Król Jrnc ,  Jego  
Królewiczoska Mość Xiąźę Krystyan F r y d e ­
ryk i inni  obecni  tu Xiążęta w zamku w F re -  
deriksborg ,  w którego okolicy odbywaią  się 
wielkie polowania.

F r a n c  y a.
Z  P a r y ż a  d. n .  Listopada.  

Weyśc ie  Kardynałów do Minis te ryum i tay- 
ney rady Króla ,  uwaźaią pisma publ iczne za 
krok oznaczaiący kierunek rządu. „ N ie  na-  
ie źem y“  — inowi Dzienn ik  Rozpraw —  , sdo

tych , co mnie mały ,  iż Xiądz n i em oże  i n ic -  
powinien  nic miec  do  czynienia z sprawami  
państwa.  Jeże l i  powierzona  mu władza nie 
iest z tego świata,  to iednak urząd iego łączy 
go  ze wszystkich stron z rzeczami ś wiato werni. 
Duchowieńs twu powier zone  są sumienia} 
wpływ iego^ na umysły  iest wielki ,  i iakźeby 
mogło  mieć przywiązanie do praw,  rządzą­
cych lud am i ,  gdy mu są n ie przy iazne ,  lub 
gdy ich nie zna.  Jak  bardzo ważną iest rze­
czy , odróżnić  rel igią od polityki, i między 
kościołem a państwem zbawienną  postawić 
przegrodę ,  bez któreyby wszelka wolność zn i ­
szczoną  została, tak równie potrzebną  iest rze­
czą uznać ,  iż słudzy ołtarza nieprzestaią nigdy 
być  obywatelami państwa ,  że są  połączeni
z dobrem iego i podległymi  p raw om  Fran-
cya  dała poklask, gdy ława Biskupów w Izb ie  
Pa rów  u tworzoną została. Każdy przyzna­
wał ,  iż mieysce to przystało duchowieństwu 
francuzkieinu,  i że ich obecność  wdos t oynem 
z g rom adzeni u ,  które ma sobie powierzoną  
straż naszych ustanowień i losów,  stała się 
zak ładem sprężystości rządu ,  który nam iest 
drogim.  Późniey pewien  Prałat  zaiął krze­
sło w Mi nis te ryum;  inni  Prałaci  weszli po 
n i m  do Rady s ianu,  i te rozmaite promocye  
nie wielką ściągnęły naganę ;  sprawiały one  
tylko niespokoyność z powodu pomnaźaiących 
s ię b łędów administracyi,  która pewnych mę­
żów w tym tylko zdaie się powoływać zamia­
rze ,  aby hołdować pewnym zasadom,  a te 
zasady sprzeciwjaią się wzręcz wszelkim ma- 
x y m o m ,  na których ogół  i los praw naszych 
spoczywa. — T e r a z  weszło do tayney rady 
Króla dwóch duc hownych Xiążąt,  Kardyna­
łowie ( d e Ł ą t i l  i  Clermont  - T o n n e r e ) ,  którym 
ten ściśle poli tyczny zaszczyt dostał  się w po ­
dz iale ,  mogli  tylko przez swe pol ityczne czy­
ny na drodze  swoiego urzędu  apostolskiego 
pozyskać do niego prawo.  L e c z  któreż to są 
te pol ityczne czyny? My nie znamy ani ie- 
dn ego  takowego czynu X. Arcybiskupa Rem-  
skiego;  dla F'rancyi zawód iego właściwie 
n ie rozpoczą ł  się ieszcze;  znamy go tylko 
z obrządków koronacyi ;  Francya nie wie nic 
więcey o Xiędzu  de Lat il ,  iak tylko,  iż w kil­
ku miesiącach został b i sku pem,  Parem Fran-  
cy i ,  Kawalerem wielu o r d e r ó w , Arcy-Biśku-  
p e m  R e m s k im ,  Xią£ęc iem, K a rd y n a łe m ,  a
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t e r a z  M i n i s t r e m  s t a n u ,  ż e  k o ło  s zczę śc i a  n i ­
g d y  s i ę  w i ę k s z y m  p ę d e m  n i e  t o c z y ł o ,  i z e  
K r o i  w iin i u ko ro  na cy i przy s i ę g ę  na  K a r t ę  kon -  
s t y t u c y i n ą  w r ę ce  t e go  P r a ł a t a  w y k o n a ł .  D o  
tycl i  s a m y c h  u r z ę d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  iak K a r ­
d y n a ł  d e L a t i i ,  w y n i e s i o n y  z os t a ł  K a r d y n a ł  
d e  C l e r m o n t - T o n n e r e .  T e n  o z n a c z y ł  s w ó y  
z a w ó d  i e d n y m  tylko c z y n e m  p o l i t y c z n y m ,  a 
c z y n  t e n  n i e h ę d z i e  n i g d y  z a p o m n i a n y m ;  m ó ­
w i m y  o l i śc i e  p a s t e r s k i m ,  n i e z w a ż a j ą c y m  n a  
n a s z e  p r a w a  i o p i e r a j ą c y m  s i ę  w ła d z y  sw te -  
c k i e y .  Z e  p o m i e n i o n y  list pa s t e r sk i  s p r z e c i ­
w i a ł  s i ę  p r a w o m  k o r o n y  i o b o w i ą z k o m  w s z y ­
s t k i c h  F r a n c u z ó w ,  n ik t  w ą tp i ć  n i e  b ę d z i e .  
R a d a  S t a n u  u z n a ł a  g o  p o d  p a n o w a n i e m  m o ­
c a r s t w ,  k tó r e  n a m i  r z ą d z ą ,  za  z a s ł ug u j ąc y  n a  
k a r ę ;  u s t awą  k r ó l e w s k ą , p r z e z  W .  K a n c l e r z a  
i o n t r a s y g n o w a n ą , z o s t a ł  z a k a za n y .  l e r a z  
S p r aw ca  t e g o  z ł o ś l i w eg o  n a p a d u  na  o b r ę b  p o ­
l i t y c z n y ,  p r z y j ę t y m  zo s t a i e  do  p i e r w s z e y  r a ­
d y  t r on u .  O w  w y r o k  s t a i e  s i ę  p r z e z t o  u n i e ­
w a ż n i o n y m ;  s ą d z i ć  m o ż n a ,  iż M i n i s t e r y u m  
p r z y i m u i e  z a s a d y ,  p r z e c i w  k tó r y m  w y r o k  w y ­
d a ł o ,  ź e  R a d ę  s t a nu ,  k tór a  l i s t  pas t er sk i  u z n a ­
ł a  za  kary g o d n y ,  p o c z y t u i e  być  w i n n ą  b ł ę d u .  
M o ż n a  t y iko  z a w o ł a ć :  C z e g ó ż  to chcą ,  d u k ą d -  
ź e  to z m i e r z a m y ! M i n i s t e r y u m  z d a i e  s i ę c h c i e c  
w s k r z e s i ć  c za sy  L u d w i k a  p o b o ż n e g o .  F r a u -  
c y a  n i e p r z e s t a n i e  tak m y ś l e ć ,  iak R a d a  s t a n u  
m y ś l a ł a  w d n i u ,  w k t ó r y m  p o t ę p i ł a  p o l i t y c z n e  
z a s a d y  A r c y b i s k u p a  T u l u z k i e g o . “  J e s z c z e  
i n o c n i e y  o d z y w a  s i ę  K onsty tucyon is ta :  „ J a r z ­
m o  t e o k r a t y c z n e “  —  m ó w i  o n  —  „ z e  w s z y ­
s t k i c h  n a y s r o m o t n i e y s z e ,  c o r a z  b a rd z i e y  F r a n -  
c y ą  c i ś n i e ;  c zu i ą  ie  o d  s t o l i cy  aż  d o  w s i , o d  
n a y w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  aż  do  n a y l i c h s z e g o  
s o ł t y s t wa .  —  D w a  tyiko na p r z y s z ło ś ć  b ę d ą  
w e  F r a n c y i  s t r o n n i c t w a .  P a r y ż  i R z y m !  N a  
i e d n e y  s t r o n i e  wszy scy  zacn i ,  świa t l i ,  w o ln o ś ć ,  
r e l i g i ą ,  p o r z ą d e k  k o c h a i ą c y  rnę zowde ;  n a  d ru -  
g i e y  s t r o n i e  wszy scy  d u m n i  i z e p s u c i ,  k tó r zy  
w ś r ó d  p o l i t y c z n e g o  p o ż a r u  n i c z e g o  n i e p r a g n ą ,  
i a k  t y lko  s p a n o s z y ć  s i ę .  —  J u ż  d u c h o w i e ń ­
s t w o  p r z e z  s w ó y  t a y n y  w p ł y w  r z ą d z i  c a ł ą  w ła ­
d z ą  św ie ck ą  i d ą ż y  w i d o c z n i e  d o  t e g o ,  a b y  
i r o n  s t aw ić  p o d  k o n f e s s y o n a ł .  —  O d  d a w n e ­
g o  i u ż  cz a su  źą d a i ą  u l t r a m a n t a n i ś c i  K a r d y n a ł a  
n a  p i e r w s z e g o  M i n i s t r a ;  s ą  o n i  dz i ś  aż  n a d t o  
m o c n i ,  aby  im  to m o g ł o  b y ć  o d m ó w i o n e r a ,  
R r ę z y d e n t  M i n i s t r ó w  b a ł  i c h  s i ę  i n i e t a i ł s i ę

z [swą o b a w ą .  Z n a n e  ies t  h a s ł o  K a r d y n a ł ó w *
„ „ P r i n c i p i b u s  s u p e r i o r e s ,  r e g i b u s  a t q u a Ie8, 
so l i  p a p a e  i n f e r i o r e s . “ “  “  ( W y ż s i  o d  X i ą -  
żąt ,  r ó w n i  K r o l o m ,  niżs i  od  s a m e g o  P a p i e ż a . )

Z a p e w n i a i ą ,  iż W .  K a n c l e r z  p r z e ł o ż y ł  d o  
r o z t r z ą ś n i e n i a  R a d z i e  s t a n u  p r o i e k t  p r a w a  t y ­
czący  s i ę  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  k tó ry  s i ę  m i a ł  
p o w s z e c h n i e  p o d o b a ć .

P a n  L a u r e n t i e ,  k tó r eg o  d z i e n n i k i  l i b e r a l n e  
z p o w o d u  i e g o  b r a n i a  s i ę  w z g l ę d e m  D y r e k t o ­
ra  s zk o ły  w S o r r e z e  p o s ą d z a ł y  o ś c i s ł e  z w i ą ­
zki  z J e z u i t a m i  i K o n g r e g a c y ą ,  zo s t a ł  u s t a w ą  
k r ó l e w s k ą  z d n i a  5- rn- b.  z  u r z ę d u  s w o i e g o  
i ako  G e n e r a l n y  I n s p e k t o r  s t u d ió w  u s u n i ę t y , —  
O d d a l e n i e  to —  p i s z e  K o n s t y t u c y o n i s r a  —
0 k tór e tn  M o n i t o r  tak l a k o n i c z n i e  d o n o s i ,  z a -  
s ł u g u i e  na  w sz e l k ą  u w a g ę ,  k i e d y  z w ła sz cz a  
z a s t a n o w i e m y  s i ę  n a d  o s o b l iw s z ą  6 l a w ą , k t ó r ą  
s o b i e  z j e d n a ł  t en  p i s a r z  p r z e z  s w o ie  o b i a w i o -  
n e  z d a n i a  i p r z e z  s w o ie  ś c i s ł e  zw ią z k i  z P a ­
n e m  z M o n t - R o u g e .  W y p a d e k  i e d n a k ż e  ten. 
n i e  p o z w a ł a  n a m  b y n a y m u i e y  z tąd  w no s i ć ,  iż 
M i n i s t e r y u m  z r z u c i ł o  i a r z tn o  J e z u i t ó w ;  t e n ,  
co  dz ik  P a n u  L a u r e n t i e  da ł  o d p r a w ę ,  m i a n o ­
w a ł  w c z o ra y  X i ę d z a  d e  C l e r m u n t - T o n n e r e  
M i n i s t r e m  s t anu .

J e d e n  z d z i e n n i k ó w  z a p e w n i a ,  iż L o r d  C o ­
c h r a n e  a n i  ies t  w  M a r s y l i i ,  an i  w G e n e w i e ,  
l e c z  s i e d z i  s o b i e  s p o k o j n i e  w  A w l n i o n i e ,  
g d z i e  m u  w i n a  C h a t e a u n e u f  i S o r g u e s  w y b o r ­
n i e  s r na ku i ą .

P a n  S t e p h a n o p o l i , m ł o d y  g r e c z y n  , pos t a -  
d a i ąc y  u r z ą d  p r z y  f r a n c u z k i e m  p o s e l s tw ie  w  
K o n s t a n t y n o p o l u ,  w y d a ł  tu c i e k a w e  d z i e i o ;  
„ H i s t o r y a  k o lo n i i  g r e c k i ey  w K o r s y ce  z p o l i -  
t y c z n e m i  u w a g a m i  o  t e r a ź n i e y s z y m  s t a n i e  
G r e c y i . “

M o n i to r  z a w i e r a  w  s w o i e y  czę śc i  u r z ę d o -  
w e y  d z i e w i ę ć  w y r o k ó w  p r z e c i w k o  w y d a w c o m
1 a u t o r o m  p i s m  k a ż ą c y c h  o b y r z a i e  i r e l i g i ą ;  
m i ę d z y  k t ó r ym i  z n a y d u i e  s i ę  i d ’H e r b i g n i  z a  
n o w e  l i s ty  p r o w i n c y a l n e .

P o d ł u g  d o n i e s i e n i a  D z i e n n i k a  h a n d l o w e g o  
l u g d u ń s k i e g o , k t ó r e m u  w i ę c e y  w ia r y  da i ą ,  
n i ż  f a n a t y c z n e y  t a m e c z n e y  G a z e c i e ,  i n i a ło  p o  
w y g n a n i u  p u b l i c z n o ś c i  z  t e a t ru  p r z e z  ż a n d a r ­
m ó w  na  d n i u  30. p.  m.  n a  u l i cy  d ł u g o  i e s z c z s  
t r w ać  w o ł a n i e ,  a b y  w y s t a w i o n o  Ś w i ę t o s z k a ; 
d o  k tó r e g o  p r z y ł ą c z y ły  s i ę  i e s z cze  k r zyk i  o -  
g r o m n e y  m a s sy  l u d u :  „ P r e c z  z  J e z u i t a m i ,

/
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prec z  z M i s s y o n a r z a m i ! “  p iecho ta  z  b a g n e ­
tam i w y t n i e r z o n e i n i  n i e  b y ł a  w s t a n i e  r o z p ę ­
d z i ć  z g i e ł k u ;  d o p i e r o  s i ę  to u d a ł o  l a ź d z i e  
C w a ł u i ą r e y  z  d o b y t c m i  p a ł a s z a m i .  a t e m -  
w s z y s t k i e m  p r o c e s s y a  M i s s y o n a r z y  p r z y  o t w a r ­
c i u  i u b i l e u s z u  p r z y  J i c zny in  l u d u  t ł u m i e  lak 
n a y s p o k o y n i e y  i n a y o b y c z a y m e y  s i ę  o d b y t a .  
Z  p o w o d u  o w y c h  n i e p o k o j ó w  w y d a ł  b u r m i s t r z  
n a p o m n i e n i e  p u b l i c z n e  d o  o b y w a t e l i ,  w kto- 
r e m  w z m i a n k a  ies t  o  n i e n a l e ż n y c h  d o  mia s t a  
w y s ł a n n i k a c h  n i e p o r z ą d k u ,  tako t e z o  w a ż n o ­
ści u t r z y m y w a n i a  p o r z ą d k u  i spokoy .nosc t  w 
m i e ś c i e ,  w c z a s i e ,  g d z i e  r e l . g . a  d z i e c i o m  
s w o i m  p o d a i e  r a t u n e k ,  a k tóry  t y lko  co 25 lat  
p o w r a c a ;  a o s t a tn i  p o w r o t  l e g o  w r o k u  1804.  
o s t a tn i e  w L u g d u n i e  u l e c z y ł  r a n y  z a d a n e  
p r z e z  z g u b n ą  r e w o l u c y ą .  -  A l e  w te n cz a s  
m i e s z k a ń c y  z o t w a r t e m  s e r c e m  wi ta l i  p o w r a ­
c a j ą c ą  r e l i g i ą ,  d o  k to r ey  p r z e z  tak d ł u g i  cza s  
t ę s k n i l i ,  n i e  t nyś iąc  w ca l e  o  t e r n ,  U b y  m ia ła  
b y ć  z m i e s z a n a  z  J e z u i t y z i u e m .

H i s z p a n i a .
Z M ą d r y  t u  d n i a  31. P a ź d z i e r n i k a .

N i e c h ę ć  s t r o n n i c t w a  A p o s t o l s k i e g o  d o s z ł a  
d o  n a y w y ź s z e g o  s t o p n i a .  L i s t y  z A y a m o n t e  
z  d n i a  4. tu- b.  p r z y n i o s ł y  w i a d o m o ś ć ,  iż t a m  
p o m i e n i o n e g o  d n i a  p r z y b y l i  c z ł o n k o w i e  J u n ­
ty  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u  A l g a r w o w .  G e n e r a ł  
O u e s a d a ,  G e n e r a l n y  Ka p i t a n  Sewil sk i ,  w k t ó ­
r e g o  o b w o d z i e  A y a m o n t e  l e ż y ,  p o s ł a ł  t am  
o d d z i a ł  wo ysk a  z 300 l udz i  p i e c h o t y  i 40 l udz i  
i a z d y ,  d l a  z a p o b i e ż e n i a  n i e ł a d o m .  I  tak u s i ­
ł o w a n i a  h i s z p a ń s k i e g o  s i r o n n i c t w a  a p o s t o l ­
s k i e g o ,  aby o b a l i ć  k o n s t y tu c y ą  po r t u g a l s k ą ,  
p o s ł u ż y ł y  t ylko d o  te rn  w ię k s z e g o  l ey  u m o ­
c n i e n i a .  . ■ • ..  .

J e z u i c i  o t r z y m a l i  o d  K r ó l a  n o w y  w y r o k ,  
w y ł ą c z a i ą c y  i c h  s zk o ł y  z p o d  d o z o r u  G e n e ­
r a l n e g o  I n s p e k t o r a  s t u d ió w .

T u t e y s z a  gaz e t a  p o t w i e r d z a  w i a d o m o ś ć ,  iż 
K r o i ,  k io ry  t e r a z  mi e sz ka  w z a m k u  St.  L o r e n ­
z o ,  z n a y d u i e  s i ę  w nay p o m y ś l n i e )  s z y m  s t a ­
n i e  z d r o w i a .  .

I n f a n t  D o n  C a r lo s  p o w i e r z y ł  J e z u i t o m  wy- 
C h o w a n i e  s w o i e g o  t i ay s t a r s zeg o  s y n a ,  k tó r y
p o  n i m  ies t  do r n y s ło w y in  n a s t ęp cą  t r o n u .

P a n  F i n n i u  D i d o t  z w i e d z i ł  tu  p i ę k n ą  d r u ­
k a r n i ą  D o n  L e o n a  A m a r i t a ,  g d z i e  by ł  w za ­
s z c z y t n y m  s p o s o b i e  p r z y i ę t y .  W y d r u k o w a n o

ie g o  p rz y to m n o śc i  n a  u cz c z e n ie  go  h is z ­

pa ń sk i  s o n n e t  i f r a n c u z k ą  o d ę ;  s o n n e t  u ł o ż o ­
n y  b y ł  p r z e z  s t a w n e g o  P r o f t s S o r a  i P o e t ę  
D o n  A t b e r t o  L i s t a .  N a  ws zy s t k i c h  rn u r a c h  
i na  w szy s t k i ch  d r z w i a c h z n a y d o w a ł y  s i ę  n a p i ­
sy cz c z ą c e  F a n a  D i d o t .  P o z n a ł  011, i i  w sz y ­
s tkie  c z c i o n k i  tey d r u k a r n i  p o c h o d z ą  z  i e g o  
w a r s z t a tu ,  l e c z  w y b o r n e  i ch  u ż y c i e  w  z a d z i ­
w i e n i e  g o  w p r a w i ło .  Z a i ę ł y  m o c n o  i e g o  u -  
w ag ę  w y k o ń c z o n e  cz t e ry  z e s zy ty  w ie lk i c h  l i ­
t o g r a f i c zn y ch  z b i o r o w  m a l o w a ń  z  m u z e ó w  
i p a ł a c ó w  Kr ó l a ,  d o  k tó r yc h  A m a r i t a  t ex t  d ru -  
kui e .  W y d a w c a m i  ( ego  z b i o r u  s ą  D011 J o s e  
d e  M a d r a g o  i D o n  J u a n  A u g u s t i n  d e  l ł e r r n u -  
d e z .  K ró l e w s k a  n a w e t  d r u k a r n i a  w M a d r y ­
c i e  n i e  m a  tak p i ę k n y c h  i tak n o w y c h  c z c i o ­
n e k .  T e n  d z i e ń  u ro c zy s t y  d la  h i s z p a ń s k i e y  i 
f r a n c u z k i e y  d r u k a r n i  z a k o ń c z y ł  s i ę  ś w i e t n ą  
ucz t ą .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n i a  ló.  L i s t o p a d a .

X i ą i ę  Y o r k  od d a w n e g o  cz a su  n i e  m i a ł  s i ę  
tak d o b r z e ,  iak t e r a z  —  p o d ł u g  p u b l i c z n y c h  
d o n i e s i e ń .  J e s t t o  r z e c z ą  n a t u r a l n ą ,  iż n a  
p r z y p a d e k ,  i żby  i e g o  K r ó l e w i c z o s k a  M o ś ć  
z ł o ż y ł  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  w o y s k a ,  p u b l i ­
c z n o ś ć  p r z e z n a c z a  ie  n a s z e m u  w i e l k i e m u  h e ­
t m a n o w i ,  X ią ź ę c i u  W e l l i n g t o n o w i .  Z a p e -  
w n i a i ą  t a k ż e ,  iż X i ą ź ę  C a m b r i d g e  n i e c h c i a ł  
g o  p r z y i ą ć ,  gdy  m u  ie o f i a r ow an o .

D n i a  1. 1.1. b. C . Ro s sy i s k i  P o s e ł  X i ą ż ę L i e -  
w e n  o t r z y m a w s z y  d e p e s z e  z  P e t e r s b u r g a  mi a ł  
d ł u g ą  r o z m o w ę  w u r z ę d z i e  s p r a w  za g r an i -  
c zn  y cii .

G a z e t a  'T im es z a s t a n o w i w s z y  s i ę  z  n i e c o  
d o y r z a l s z ą  u w a g ą ,  u z n a i e  za  r z e cz  n a y n i e p o *  
d o b n i e y s z ą  d o p r a w d y ,  a ż e b y  M i n i s t r o w i e  
n a s i  n i e  m i e l i  p r o p o n o w a ć  P a r l a m e n t o w i  
z m i a n y  u s t aw  ty c z ą c y c h  s i ę  z b o ż a ,  tern ba r -  
d z i e y ,  ż e  L o r d  L i v e r p o o l  i P a n  H u s k i s s o n  
w r ó w n y m  s t o p n i u  s ł o w o  w tey m i e r z e  dal i .

W  p r z y s z ł y  w to re k  z g r o m a d z i  s i ę  n o w y  
P a r l a m e n t ;  l e cz  cza s  z e y d z i e  na  f o r m a l n o ­
śc i a ch  d o  d n i a  20. m .  b. ,  g d z i e  d o p i e r o  i n o w ą  
k ro l e s k ą  ( c z y  o s o b i ś c i e  n i e w i a d o m o )  zaga io-  
n y  zo s t an i e .

N a d  p a n u i ą c y r n  o b e c n i e  uc i s k i e m w A ng l i i ,  
w ś r ó d  p o k o i u , w ś ró d  dos t a tk ów  i o p ł y w a n i a  
w n i e z m i e r n e  b o g a c t w a ,  n a s t ę p u j ą c e  (W p e ­
w n y m  d z i e n n i k u  n i e m ie ck i m ^  z n a y d u i e m y  
u w a g i :  „ P r z e c z y ć  n i e m o ż n a ,  iż p r a w a  t y cz ą ­
c e  s i ę  k u p c z e n i a  z b o ż e m  p o g o r s z a i ą  z l e , c z y -
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II raczey ,  11 zmnleyszeniu onegoź  stawaią na 
przeszkodzie;  lecz nietrzeba sobie wystawiać,  
jakoby one pierwszą i i edyną  były tego przy­
czyną.  Gdyby cierpienia robotników wyłą­
cznie’ od n ich  za leża ły, iużby oni  oddawna 
przeciw n i m  powstać byli musieli .  W  prze­
szłym roku droższe było zboże iak teraz,  a 
p rzemysł  angielski znaydował  się w świe­
tnym stanie kwitnienia.  E konom ia  polity­
czna wyiaśnia rzecz tę w zupełnie  prostym 
sposobie.  Płaca robotników regulowała się, 
iak to zwykle bywa,  podług średniey  wiktua­
łów ceny.  Na  t o ,  tylko właściciele fabryk 
użalać się mieli p rzycz ynę ,  a lbowiem opła ­
cali zadrogo robotę ,  znaczną  przezto w ko­
rzyściach swoich ponosząc stratę. — N ie m o ­
żna też tego złego machinom przypisywać. 
Zaprowadzanie  ich szkodzi bez wątpienia 
w  pierwszym czasie, a częśc kapitału, zamiast 
p rzykładać się do żywienia ludz i ,  idzie na 
urządzanie  i utrzymanie machin.  Ee cz  wpływ 
ten iest tylko chwi lowym, i w ogólności daie 
s ię  mało uczuć, ile źe udoskonalenia niedzie- 
i ą  się wszystkie od razu i nagle,  i ile źe czasy, 
w których nowe machiny  zostaią wynaydy-  
w a n e ,  są epokami  przemysłowego życia,  w 
których kapitały zbyt szybko się pomnaźaią.  
N ie m o żn a  podobnież  na tkaczownie zwalać 
s ł e g o , które obecnie  Angli i  dokucza,  W  r o ­
ku zeszłym było hrabstwo Lankaster  równie  
iak dziś machinami  p r z e p e łn io n e ,  a przecież 
wszędzie robotnicy znaydowali  za trudnienie.  
H a n d e l  był  w zupe łnym ruchu  i s i l e ,  a n i ­
gdzie nie zbywało na dostateczney robocie.  
D la  tego też nie słyszano ani narzekań,  an i  
odg rażań ,  a okropności  oburzenia  kray nie-  
znał .  Przyczyna  obecney  nędzy iest powsze- 
chnieysza i głębsza,  aniżeii się mniemać  zwy­
kło. Nieza leży ona  ani od stanu społeczeń­
s twa ,  ani od przemysłowego systematu W .  
Brytani i .  Przemysł  w Angli i  wzniósł  się na 
bardzo  wysoki stopień doskonałości .  Orga- 
nizacya społeczeństwa angielskiego zmierza 
w e  wszystkiem do ipdynego ce lu ,  celu ła-  
twey produkcyi .  Żaden  zadawniony  zwy- 
czay ,  żaden głęboko wkorzeniony  przesąd,  
n i e  tamuie wzrostu przemysłu.  W  rolni ­
ctwie,  równie  iak w rękodzielnictwie i w h an­
d lu,  cały kray rządzony iest i edynem prawem, 
nabywania  naywiększego bogactwa i używa­

nia  nay właściwszych i naytańszych do produ­
kowania środków. T a  iest cecha cywilizacyi 
W .  Brytanii ,  ten tytuł, który ią stawia w pie r­
wszym rzędz ie  potniędzy kraiami przemysło­
wemu Możność produkowania z tern większą 
łatwością wymaga wielkiego robot podziału,  
rozciągaiącego^ się prawie do  n ieskończono­
śc i ,  równie iak użycia wielkich kapitałów, 
poddaiąeych siły przyrodzenia  posłudze czło­
wieka. Podzia ł  robót  i dostatek kapitałów 
każą się domyślać wielkich rękodzielń.  Dla  
tego też n ie odzownym iest udoskonalenia 
przemysłowego skutk iem, znosić mnieysze 
fabryki,  n iemogące utrzymać konkurrencyi  z 
wielkietni ,  i zaprowadzać na ich mieysce 
wielkie rękodzie lnie ,  w których kilka tysięcy 
robotników iedneirm służą panu.  Upadek  
małych niezawisłych fabrykantów i podział  
ludności  rękodzielniczey na dw ie k la ss y ,  po 
iedney  st ronie mała liczba przeds iębie rców 
z wielkiemi kapi tałami ,  a po drugiey stronie
niez l iczone  mnóstwo płatnych r o b o tn ik ó w __
do tego wiodą postępy rękodzielnictwa.  Z  rol-  
nictwem równie się rzeez ma. I m  bardziey 
rozwiia się ro lnictwo,  tern bardziey wielka 
kultura ruguie  mnieyszą ,  a korzyści koncen­
trują się. L iczba  wyrobników coraz się bar­
dziey pomnaża ,  a l iczba dzierżawców zmniey-  
sza. W  równym czasie z mnieyszą się także 
t rudniąca się uprawą ziemi ludność,  a udo­
skonalona kul tura,  nie potrzebuie więcey ty­
lu rąk. Idz ie  zatem, iż bardzo znaczna  część 
ludnośc i i edynie  tylko z rękodzielń żyć może .  
— Prawa angielskie przyśpieszyły na turalny 
ruch rzeczy, a rezultat  substytucyy nada ł  udo ­
skonalen iu  rolnictwa podobnież  śpieszniey- 
szy r u c h ,  i razem pomnożył  także l iczbę 
członków społeczeństwa,  którzy tylko z pracy 
rąk swoich żyć mogą ,  a których los od wszel­
kich dziwactw handlu  zależy. — Stan takowy 
nie  może  zaiste iak tylko w naywyźszyin sto­
p n iu  zasmucać,  a nawet i zatrważać. Za sm u­
cać,  ponieważ  bolesno iest widzieć tysią­
ce ludzi  w tak bardzo n i epew nem po ło żeni u ;  
zatrważać,  ponieważ  całe społeczeństwo z a ­
grożone  iest ustawicznemi zaburzeniami ,  któ­
re  koniecznie  z niego  wynikać muszą ;  a lbo ­
wiem nędza  n ie  zna prawa,  a śmierć z g łodu  
iest  n a d  wszelki opis  okropną. ‘e

(.Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstvva Poznańskiego*
(Z  dnia 22. Listopada 1826.)

W ł o c h  y.
D n i a  i ■ L i s t o p a d a .

Wiadomośc i  z Neapolu donoszą.,  i i  biblio­
tekarz Watykanu  Xiądz Angelo  Mai, w kodexie 
napisanym w opactwie S. Colombano Babbio, 
a  teraz w król. bibliotece zachowywanym,  od­
krył  kosztowne dzieło iednego z naszych nay- 
sławnieyszych klassyków łacińskich. Wszy­
scy Rzymscy literaci wyglądają z utęsknieniem 
powrotu  tego uczonego Prałata z królestwa 
JJeapoiitańskiego.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 25. Października.

W ia d o m o ś ć  o zaręczynach Xnlanta D .  M i­
gue l  i zaprzysiężenie konstytucyi ,  przywiózł  
tu  naypierwey goniec  wyprawiony 2 Pa ry ia  
do tuteyszego Posła Angie lskiego.

P od ług  ostatnich donies ień  Ministra woyny,  
l iczba powstańców w Algarwii  ledwie ieszcze 
600 ludzi wynos i ,  i codz ień żo łnierze  i ofice­
rowie  porzucaią st ronnictwo buntu. Powstań­
cy są ze wszech stron o p a s a n i , i nawet  uc ie ­
czka morzem iest im teraz zatamowana.

R z ą d  o d e b r a ł  u r z ę d o w ą  w i a d o m o ś ć ,  i źKrół  
Hiszpański  r o zk az a ł  G u b e r n a t o r o m  w Galicyi, 
w Starcy Kastylii i T Ls t r emadurze ,  ażeby b r o n  
i konie zbiegów p o r t u g a l sk i c h  w ł a d z o m  woy- 
skowytn portugalskim wydawali.  Infantka 
Regentka  wydała natychmiast  podobny r o z ­
kaz do władz kraiowych.

A  u s t r y a.
Z  S e m l i n a  dnia 3. Listopada.

W  Belgradzie rozgłoszono wiesc, za którą 
wcale ręczyć nie  m o ż n a , a która nie zdaie się

nawet  być podobną  do prawdy,  iż Reis-Effen- 
de m u  w Konstan tynopolu głowę ucięto. Nikt  
nie iest w stanie wskazać ź ródła ,  z którego 
wieść ta wypłynęła ;  iest ona zapewne dz ie ­
łem samych belgradzkich T u r k ó w ,  n iezmie r ­
nie rozgniewanych z powodu przywileiów, 
które bcrwianie uzyskać tnaią.

Rozmaite W iadomości.

Dziennik Berliński „Śpieszna Pocz ta”  prze* 
kąsaiąc Gaze tę  Francuzką (Gazette de France ,  
ktorey Redaktor otrzymał  niedawno krzyż le­
gii h o n o r o w e y ) , rnówi:  „ T u r c y  kochaią nie­
zmiern ie  Greków. U rz yna ią  im nosy , ażeby 
ich żony za  n o s  n i e w o d z i ł y ;  urzynaią 
im uszy,  ażeby n i en a d s t a w i a 1 i u c h a  
złym radom.  Nieprawdaż moia grzeczna  dia 
Tu rk ó w  Gazeto Francuzka  1“

Głowni  zbrodniarze  we Francyi  bywaią na 
łopatce piętnowani .  Le cz  częstokroć stoią 
w ie d n ey  chwili pod pręg ierzem i tacy, którzy 
nie są na piętnowanie skazani.  Duia  iednegu 
•ta o pod pręgierzem kilku złoczyńców, z któ­
rych nie wszyscy mięli być p ię tnowani ,  lecz 
kat omyli ł  się Wycisnął  on rozpalone żelazo 
na łopatce iedne tnu z złoczyńców , który ska­
zany byt wprawdzie na stanie .pod pręg ie rzem 
i na smaganie,  nietniał  iednak byćpiętnowany..  
W te m  zakrzyknie biedak żałosnym głosem t 
„Cożeś u licha zrobił  cz łowieku!“  Chcąc  go 
pocieszyć,  rzecze na  to ziruną krwią kat: „aby
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tę pomyłkę  naprawić ,  po ło żę  ci pod tą cechą :  
llSiratum es t , a tak każdy się p r z e k o n a ,  kto 
(emu win ie n . “  Czyli  b iedny łotr dał  sobie 
tę  erratę wypalić,  niewiadomo.

Angielski  nadpowie trzny  żeglarz G r e e n  po 
wielu podróżach nowych ma na dz t e ię ,  iż o d ­
krył sposób kierowania balonu.  Mianowicie  
uważa o n ,  źe podróże  nadpowie t rzne przy 
świetle xiężyca mniey t r u d n e ,  ponieważ war­
stwy powiet rzne przy równey temperaturze  
itie tyle są poruszane ,  iak w d z i e ń .  Pe w ny  
rodzay miecha  otwieraiący się z ba lonu  ma 
atu dostarczać siły odpycbniącey , przezco go 
w przeciwległym kierunku chce popychać.  
Doświadczenia  z małym balonem w pokoiu 
przeds ięb ranego ,  pomyślny był  skutek.

■................... ................ ■■■■-  ■ ~ ..........................-  i — ...................

O B W I E S Z C Z E N I E .
W e  wsi Mielęcinie obwodu poborowego 

Kempińskiego,  urzędnicy straży graniczney 
tropiąc w dniu 26. Wrześn ia  r. b.  ślad przemy, 
cónych wieprzów,  znaleźli w stayni włościani­
na Gaspra Dawida 48 wieprzów. Pomieniony  
Dawid nie będąc -wstanie wylegitymować się 
Skąd wieprze te pochodzą,  doniosł  iż w dniu 
odkrycia ich,  wpędziły ie d o  niego cztery nie- 
7,na iwne  osoby,  które się niezwłocznie odda­
liły; okoliczność,  która powodowała urzędni­
ków do uwalania tych wieprzy za towar z Pol­
ski p rzemycony,  do  zaięcia onych i z ap ę d z e ­
nia do Krolewsk. Przykomorka poborowego 
w Ostrzeszowie,  gdzie po castąpione in oszaco­
waniu  i trzykrotnetn wywołaniu ,  w dniu 27, 
Wrz eśn ia  r. b.  za 116 Tal.  5 śgr. ó fen,  publi- 
czaie przez aukcyą przedane zostały.

Donosząc o t>rrt wypadku stosownie do 
Igo. Tyt .  51. Cz I. Powsz.  Ordynac j i  Sądo- 

wey ,  oświadczam, źe skoroby się nieznaiorny 
■właściciel tych wieprzów celem udowodnienia 
prawa swoi egu do zebraney summy 116 Tal.  
ą  śgr. 6 fen, w przeciągu 4 tygodni  od dnia 
pierwszey ninieyszego obwieszczenia przez 
Dzienniki  publikaty niezgłosi ł ,  pieniądze te 
bezzwłocznie do kassy Król. wniesione zostaną. 

P o z n a ń  dnia 24, Października t8 i6 .
Tayny Nadradzca Finansowy i Prowin- 

cyalny Dyrektor  poborów.
L  d f  f  1 e r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Uwiadomią się ninieyszem Publ iczność ,  ii- 

ko starozakonny A b r a h a m  B l u t  rzeźnik 4 
iego narzeczona  M a r y a n n a  B r a u n ,  przez  
układ przedślubny z dnia 18. Października r.b. 
wspólność maiątku i dorobku wyłączyli.

P o z n a ń  dnia 30. Października i§2Ó.

Król. Pruski S^d Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d ł u g  wywieszonego tu patentu subhasta- 

c y in ego ,  będą dobra R u c h o c i c k i e  z przy. 
ległościami w Powiecie Babimostskim leżące, 
W i n u  Józefowi Krzyżanowskiemu Kasztelani- 
cowi należące,  i sądownie na Tal.  59,215 śgr.
7 ocenione,  publicznie naywięcey daiącetnu 
drogą  exekucyi przedane.

T e rm in a  licytacyine wyznaczone są :  
na  d z i e ń  2. M a r c a ,  1
— d z i e ń  9.  C z e r w c a ,  >
—  d z i,e ń 15. W  r z  e ś n i a,J

ostatni z nich iest perermorycznym ; odbywać _ 
się będą w Izbie naszey stron. Ochotę kupie- 
nia mających wzywamy nań ninieyszem. Ta- 
xa  i warunki kupna codziennie w registraturze 
naszey przeyrzane bydź mogą.

Międzyrzecz dnia 2. Paźdzń rn ika  1826.

K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
Wszyscy ci,  którzy do zepsutego Listu Za* 

stawnego Pruss zachodnich według podania 
liczbą rg. oznaczonego,  na Ostrowiu Depar ta­
mentu  Bydgoskiego intabulowanego,  a na Tal .  
800 wystawionego,  jakiekolwiek bądź preten- 
sye mieć mniemaią,  zapozywaią się niniey- 
sz em ,  aby takowe w terminie

d n i a  28- M a r c a  1 8 2 7  
przed Deputowanym Ur. Szulc, Auskultatorem 
w tuteyszyrn lokalu sądowym podali, i dostate­
cznie udowodnil i ,  gdyż w razie przeciwnym 
z swerni mieć mogącerni pretensyarrii na za­
wsze zostaną prekludowańi , i w tnieysce rze­
czonego Listu zastawnego zepsutego rtewy wy-
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g o t o w a n y m ,  z e p s u t y  z a ś  u m o r z o n y m  1 w  k s ię ­
d z e  h y p o t e c z n e y  O s t r o w a  w y m a z a n y m  b ę d z i e .  

B y d g o s z c z d n i a  4 .  S i e r p n i a  J8 2 6 .

K ról. Pruski S^d Z iem ia ń sk i.

Z A F O Z E W  J E D Y K T A L N Y .

N a  d o m a g a n i e  s i ę  o p i e k u n a  s u k c e s s o r ó w  
R o c h a  C z a c h u r s k i e g o , w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  
d o  l i k w i d o w a n i a  i u s p r a w i e d l i w i e n i a  p r e t e n s y i  
i e g o  w i e r z y c i e l i  n a

d z i e ń  r o .  S t y c z n i a  r.  p .  
t t r a n a  o  g o d z i n i e  -9. p r z e d  U r .  R e y k o w s k i m  R e -  
f e r e n d a r y u s z e m  w sa l i  p o s i e d z e ń  s ą d u  n a s z e g o  
o d b y ć  s i ę  m a i ą c y ,  n a  k t ó r y  b ą d ź  j a k i c h k o lw ie k  
n i e z n a n y c h  w i e r z y c i e l i  z  t e m  z a p o z y w a m y  .za­
g r o ż e n i e m ,  iź w  r a z i e  i c h  n i e s t a w i e n i a  s ię ,  o s ą -  
d z o n e m i  z o s t a n ą  z a  p o z b a w i o n y c h  w s z e l k i c h  
s w y c h  p r a w ,  i  ar p r e t e n s y a m i  s w e t n i  i e d y n i e  
d o  t e g o ,  c o b y  p o  z a s p o k o i e n i u  z g ł o s z o n y c h  
s i ę  w i e r z y c i e l i  w  r n a s s i e  p o z o s t a ć  m o g ł o ,  o d e -  
s i a n e m i  b y ć  m a i ą .

T y m  z a ś  w i e r z y c i e l o m ,  k t ó r y m b y  o s o b i s t e  
s t a w i e n n i c t w o  p r z e s z k a d z a ć  m i a ł o ,  k o ń c e m  w y ­
s ł u c h a n i a  i c h  w z g l ę d e m  s w y c h  p r a w ,  p r z t d s i a .  
w i a  i m  ś i ę  n a  p e ł n o m o c n i k ó w  K o t n m i s s a r z a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  W i l d e ,  N i c k l o w i t z a ,  i S ę d z i e ­
g o  Z i e m i a ń s k i e g o  S c h u l z  z o s t a w ia j ą c  im  w y b ó r  
x  l i c z b y  t y c h ż e ,  w i n i e n  a to l i  M a n d a t a r y u s z  
b y ć  w c z e ś n i e  p r z e d  t e r m i n e m  w p l e n i p o t e n c y ą  
1 i u f o r t n a c y ą  o p a t r z o n y m .

G n i e z n o  d n i a  18 .  W r z e ś n i a  1826 .

K rólew sko -  Pruski S^d Z iem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .  
P o n i e w a ź  w t e r m i n i e  z a w i t y m  , n a  d z i e ń  2. 

W r z e ś n i a  r .  b .  w y z n a c z o n y m , d o  s p r z e d a n i a  
" r  P o w i e c i e  W ą g r o w i e c k i m  p o ł o ż o n y c h ,  a  d o  
r n a s s y  p o z o s t a ł o ś c i  n i e g d y  M i c h a l i n y  R a d z i -  
t n i n s k i e y  n a l e ż ą c y c h  d ó b r  S r e b r n a g o r y ,  W a ­
p n a ,  P o d o l i n a ,  R u ś c i a  i S t o ł ę ź y n a ,  z  k t ó r y c h  

S r e b r n a g o r a  n a  3 3 ,0 0 0  T a l .  1 ś e r .  j {  f e n .  
W a p n o  
P o d o l i n  
R u s i e c  
S t o ł ę ź y a

—  2 2 , 2 9 4  — 14  - - 5 !  -
—  2 0 .9 ŚI — 21  —.  2 —
—  >8,537 — 24  - - 4  —
—  3 5 . 0 4 8  — n  —• 4 -

w e d ł u g  s ą d o w e y  t a x y  o c e n i o n e  z o s t a ł y ,  n i k t  
z  c h ę ć  m a i ą c y c h  n a b y w c ó w  n i e  z g ł o s i ł  s i ę ,  
p r z e t o  w y z n a c z y l i ś m y  n a  w n i o s e k  r e a l n y c h  
w i e r z y c i e l i  w  t y m  s a m y m  c e l u  n o w y  t e r m i t l  

n a  d z i e ń  2 .  M a r c a  1 8 2 7 .  
z r a n a  o  g o d z i n i e  ę t e y  p r z e d  D e p u t o w a n y m  W .  
J e k e l ,  S ę d z i ą  Z i e m i a ń s k i m  w  S a l i  S ą d u  t u -  
t e y s z e g o ,  n a  k t ó r y  z d a t n o ś ć  m a i ą c y c h  p o s i a ­
d a n i a  n a b y w c ó w  n i n i e y s z e m  z a p o z y w a m y .  —■ 
T a k  t a x a  i a k o i i  w a r u n k i  S p r z e d a n i a  wRegistra- 
t u r z e  n a s z e y  p r z e y r z a n e  b y d ź  m o g ą .

{ J n i e z n o  d n i a  19. P a ź d z i e r n i k a  1826 .

K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i

A .  P f a e n d t  m e c h a n i k ,  n a  u l ic y  W r o c i a w -  
s k i e y  N r .  2 4 6 .  p o d l e  L a d s z a f i u :

p o l e c a  s w o i e  p r z e d n i e  p e r y s k o p i c z n e  i 
i n n e  o k u l a r y  i l o r n e t k i ,  w  z ł o t o ,  s r e ­
b r o ,  p e r ł o w ą  m a c i c ę ,  s t a l  i r ó g  o p r a ­
w n e ,  w  p o m i e r n y c h  c e n a c h .

P o z n a ń  d n i a  14 .  L i s t o p a d a  1 8 2 6 ,

J P a n  A b r .  A s c h  w  P o z n a n i u  b y ł  tak  ł a ­
s k a w ,  p r z y i ą ć  s k ł a d  m o i e y ,  d l a  c a ł e g o  P a ń s t w a  
P r u s k i e g o

patentowaney szokolady ięczm ienney,

g d z i e  o n e y  w  t y c h  s a m y c h  c e n a c h ,  i a k  u  m n i e  
s a m e g o ,  z a w s z e  d o s t a ć  m o ż n a .

D o ś w i a d c z e n i e  u d o w o d n i ł o  i u ż  ta k  d o s t a t e ­
c z n i e  ś w i a d e c t w a  n a s z y c h  n a y z n a k o m i t s z y c h  
l e k a r z y  c o  d o  s k u t e c z n o ś c i  ł e g ó  p o s i ł k u  d l a  
c h o r u j ą c y c h  n a  p i e r s i ,  i ż  n a z b y t b y  b y ł o ,  w ię -  
c e y  o  t e m  t u  m ó w i ć .  /

K a ż d a  ^ f u n t o w a  ta b l i c z k a  o p a t r z o n a  i e s t  m o ~  
i e m  n a z w i s k i e m .

W .  P o l l a k ,  
f a b r y k a n t  s z o k o l a d y  w Berlinie.

I
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O dw ołuitjc  s ię  J o  w yzey  w sp o m n io n e g o  o b ­
w ieszczen ia  , up raszam  P rz eśw ie tn y  Publicz- 
Irość o łaskawy p okup .

A b r .  A s c h ,

n a  ulicy Szewskiey pod N r.  135. i n a  
ulicy JŻydoskiey pod  N r .  323,

O trz y m a n e  dziś świeże k a s z ta n y , czyli tak 
n a z w a n e  włoskie m a ro n y ,  iako tez fig i,  prze- 
d a ię  w nayum iarkow ańszey  cenie.

J ó z e f  V e r d e r b e r ,  N r . g s . w r y n k u .

W y cią g  z Berlińskiego kursu papierów  
i p ieniędzy.

D nia  17. L istopada  l8s6 .
Papiera­

mi
G otowi-

ZIl^

Obligi (ltugu państwa . .
po

S5ApCt-
po

SóipCłe
Obbgi bankowe aż do włącznie

j>8 ilit. H. . . . . .  • —
gachodmo-Pruskie listy zasta-

86 0w ne A » • * « • • —
2 achodnio-Pruskic listy zasta­

8 31  *wne B . . . . . .  • —
ILt&ty zastawne W , Xicstvva

9 ^  *Poznańskiego. . .  . gaj a
■yVschodmo-Pruskie . .  . 86§ . » 

104 's
&6|- s

Szląskie .  • • • • • •

Poznań dnia 21. L istopada 1826.
P ap ie ram i, G o to w izn y . O d  sta

Kurs c Wigów rn, Poznania . . —- — 4

C e n y  z b o z a  n a  P r u s k |  m i a r ę  1 w a g ę  
w Poznaniu.

D n i a  13. L i s t o p a d a .

Tal. śgr. fen. do Tal. śgr. fen!
P s z e n ic a  • . 1 22 6 — I 15 —
2fyto . . .  1 5 — <— X 7 6
Jęczm ień  .  .  — 27 6 — 1 — —*•
O w ie3 . . .  — 24 — •— — 85
T a te r k a  . • 1 — — — 1 1 4
G ro c h  . . .  1 7 6 — 1 10 —
Z iem iaki . . — 12 — — — 15 —*
M asła garn iec  I  
Siana  ce tna r  a

15 X 17 S

110 fi '. . . —  
S ło m y  kopa a

22 6 25

1200 fi . ,  3 5 — 3 10

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e

D n ia  16, L isto p a d a  1826.

L ą d e ms Tal. śgr. fen. Tal. śgr. fen,
Pszenica 2 5 — i X 22 6
Żyto 1 2-3 9 - X 19 5
Jęczmień wielki 1 16 3 • I 10
Jęczmień mały I 18 2 • 1 10 —
Owies I 3 9 — 28 9
Groch — ■*» — —

W o d  ?t c_ Tal. śgr. fen. Tal, śgr. fen.
Pszenica (biała) X 27 6 i I 25 —
Zyto I 22 6 - I sx 3
Jęczmień wielki I 12 6 • I 10
Jęcz m ień  mały — — — • — — —
Owies I 2 m — 29
Groch X 25 — m _
Kopa słotny 6 12 6 * 5 5 _
Cetnar siana . X — • — 20 mm


